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Cesarz  Wszech Rossji , Król  Polski etc. etc.  etc.

Chcąc oznaczyć sposób wykonania  a r t  1 postanowienia 
Naszego 7, dnia 2 (14)  wrześni a 1829 r.  względem obcho­
dzenia  corocznie w d. 8 maja u roczys tośc i  Naszego Kr ó ­
l ewski ego o rde ru  ś. Stani sł awa ; na p rzeds t awien i e  Kom- 
-missji rządowej wyznań r e l ig i jnych  i oświecenia pub l i c zne ­
go ; pos tanowi l i śmy i stanowimy co n a s t ęp u j e :

A r t .  1. Każdego roku  w dniu powyższym,  jako po ­
świeconym uczczeniu ś. S tani s ł awa b i s k u p a ,  pa t rona ko ­
lo n y  P o l s k i e j ,  odbędzie  się vr stol icy k r ó l e s tw a ,  w ko ­
ściele paraf ja l nym ś. K r z y ż a ,  w miastach zaś z d 7,k i ch  w 
kościołach p r zeznaczonych  do obrzędów uroczystości  k r a ­
jowych,  nabożeństwo,  a mianowicie msza śpi ewana , w s t o ­
l icy ile być m o że ,  p r zez  jednego 7. JXX.  b i s k u p ó w ,  Na ­
szym król ewskim o rde r em  ś. Stanisława zaszczyconych;  
po mias tach zaś wdzkieh , p r zez  miejscowego JX .  b iskup*  
lub w n ieobecności  tegoż , p r zez  j ednego  z JX X.  pra ł atów 
kap i t u ły  ka t ed ra lne j ,  a szczególniej  tegoż o rde ru  kawalera .  
A r t .  2.  Po skończonej  mszy  ś. odśpi ewanein będzie  Ta 
D a im  laucla.niu.s-, odprawione oraz mod ł y  zwyczajne za 
Nas,  Naszą rodzinę  i pomyślność  kr a ju .  —  A r t .  3.  Na na ­
bożeństwie tern znajdować się powinn i ,  ub ran i  w m u n d u ­
rach sobie właściwych i z ozdobami o rde ru  , wszyscy w 
miejscu znajdujący się tegoż o rderu  kawalerowie.  —  A r t .  
4.  Po skończonem nabożeństwie , gdzie uproszone  w s t o ­
l icy przez  mini s t r a  wyznań r e l i g i j nych  i oświeceni* p u ­
b l i cznego , po innych mias t ach przez  p r eze sa  kommiss j i  
wdzkie j  , miejscowe d a m y ,  w assyste.ncji c z t e r ech  na js t ar ­
szych k L s s ą  kawalerów naszego k ró l ewsk iego  o rde r u  ś. 
S t an i s ł awa ,  zbierać bęćLą. d o b rowolna j a ł m u ż n ę ;  k tór a  po 
obl iczeniu przez kawalerów assy-stroj-aoych p rze s ł aną  zosta­
n ie  na rece pzełożonego J X X .  Missjęnarz.y Warszawski ch 
na Wisparcie szpi tala pod nazwiskiem D zie c ią tk a  Jaziu-.

• A r t .  5. Dla  podania  sposobności  sk ładani a  dobrowolnej  
j a ł m u ż n y ,  na powyższy cel  przeznaczone j  mianowanym 
zostaje raz  na zawsze j a ł mu żn ik i em  naszego k ró l e wsk i e ­
go o rde ru  ś. S t a n i s ł aw a , każdy  zgromadzenia  J X X .  ftDs- 
ś jonarzy wizytator ,  .z wolnością wyręczeni a  się p r z ez  swego 
zastępcę,  podczas nieobecności  w' Warszawie.  —  A r t .  fj. 
'Wykonanie niniejszego postanowienia ,  k tór e  w Dz i enn iku  

• f*raw umieszczone być  m a ,  Kommissj i  rządowej wyznań 
r e l i gi jnych i oświecenia publ i cznego poleca .  —  Dan w zam­

ku  Naszym K ró l e w s k i m ,  w Warszawie dnia  19 (31)  maj ą
1830 r .  a panowan ia  Naszego 5go._ , „ „ „ XAT

( podpis ano)  MIK OŁA J .
M in i s t e r  wyznań  i o świecen i a ,  ( po dp . )  Stan.  G ra b o iys fa .

P r z e z  C e s a r z a  i K r ó l a ,  M i n i s t e r  s e k r e t a r z  s t a n u ,  S t e ­
f an h r .  G r a b o w s k i .  —  Z g o d n o  z o r y g i n a ł e m ,  M i n i s t e r  
seler,  s t a n u ,  S t e f a n  h r .  G r a b o w s k i .  —  Z g ° d n o  7. o r y | l -  
n a ł e m ,  R a d c a  s e k r .  s t a n u ,  J e n e r a ł  d y w i z j i ,  K o sseck i.

Wiadomości Warszawskie.
—  Doroczna uroczys tość  u rodz in  N.  P a n a  b y ł a  obchodzo­
na na dn iu  onegdaj s zym z j ak  największą  uroczystośc ią .  
W godzinach r a n n y ch  odby ło  się nabożeńs two  w obozie 
pod “Warszawą,  tudzież w kośc i e l e  m e t ro p o l i t a l n y m ,  y? or

| bec władz  rządowych i l icznie zgromadzonej  publ i cznośc i .
I Świetny  obiad dany b y ł  przez  p r ezydu j ącego  w radzie ad-  
I m in i s t r acy jne j  ; z akończy ło  ten dzień  widowisko bezp ł a tny  
j w tea t rze  Narodowym i oświecenie  miast*.

—  Rada admin is t ra cy jną  k ró l e s tw a ,  mianowała  Kajeta i ją  
i  Majewsk iego ,  zas t ępcą  podsędka s. p.  now. S i ed l eck i egoj  
I sędzi ami  pokoju : do pow.  Lube lsk i ego  xiędza IMęteuszą 
1-Wojakowski ego ; do pow. Kraśni cki ego Jozefa Łaski ego .
i _  Dziś  w yszed ł  Pa mię tn ika  umieję tności  p r oL  Szyi  m y  

zeszy t  -5, i zawiera  nas t ępu jące  p rzedmio ty  1) O nadu-  
j życiu w metafizyce od k ry ć  i postępów umieję tności  pi  zy-  
| r odzonych  i o mater j  a l iz inie , z p i sm Por tal i sa  ;. p r zez S. K.  
j 2)  Życie  i p i sma L i c h t e n b e r g a ; przez Z.  E.  G,  3) O 

więzieniach i z ak ł adach  pop rawczych ;  p r zez  I r .  h r .  Ską rb-  
ka^ —  4 )  Oblężen ie  K o r y n t u ,  poema Lorda  Byrona^  
t ł umaczone  z Ang ie lskiego.  —  5) Słonce  be z s e n n y c h ,  z
t eg oż ;  p rzez  S. K.  —  6)  Wspomnien i e ,  sone t ;  p rzez S. 
K.  —  7) O domach g r y ,  czyli  co l e p i e j ,  czy j e  zakazy-  
vi „Ć , czy {upoważniać ? przez  K. H .  —  8) 0  pochlebs twie  
i przy pochlebi aniu s i ę ,  o gadat l iwości  i w ie lomóws twie ,  
z Teo fra s t a ;  przez  J.  K. M.  —  9) Rozmai tości :^  Przyj ęc ie  
Humboldt a  w towarzystwie P. N . ; Lis t  Jana Śni adeck iego 
do Niemcewicza.  Meda l e  Polskie  w Galicj i .  Nowo o,d- 
k r y t y  dawny  zaby tek  mowy Po l sk i e j .  —  10) Notye dz i e ­
ł a  : Mel i t ele .  Obrzędowe  ustawy żydów J . Ń .  J anowsk i e ­
go. L'llozofja his tor j i  Molilora.  Zbiór  us t aw państwa Ros-  
syj skiegp.  Wizcru.nki znakomi tych  ludzi  Xaw. P r c k a .  
Mar ja  Sz tua r t  B. h r .  Kicińskiego.  D z i e ł a  rozmai te  : P r o ­
sp e k t  na s ł own ik  encyk lopedyczny .
—  d o m  I I I  najświeższego romansu  h is torycznego
d rą  Bron iko ws k i e go ,  p.  t.  P o lsk a  w  17 w ieku  czyli  J a n  
I I I  S o b ie s k i i  d w ó r  j e g o ,  wychodzącego w Warszawie w
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P o l s k i m  j ę z j k o  j ednocześni e  a  o ryg ina ł em Nie mieck im  w 
D  reźn i e  , jes t  j uz  ukończc-ny, P r en um er a t o r ow ie  odebrać 
g°  wcg' !  w kan to r ze  A. Gałęzowskićgo i komp .  przy  u l i ­
cy  Żabiej  pod liozbft 472 ,  za op ła t ą  z ł .  5 na tom dalszy.  
Chcący  p r enum ero wa ć  na nowo ,  złożą. z ł .  15 za wyszło 
t r zy  tomy  i prócz tego z ł .  5 a conto tomu  czwartego.
—— Z d ru ka r n i  A. Ga łęzowski ego wyszło dzi e łko  p. t.  Roz­
mowy Mamy z Józi ą , s ł użące  za wstęp do wszelkich n a uk ,m ia ­
nowicie grammaty  k i , p r zeznaczone dla m łodzi eży ;  przez S t a ­
n is ława Jachowicza.  Cena zł .  1 gr .  15 ;  dos t ać  można 
we  wszys tkich  xiggarni.ach i sk ł adach.
—  A r t y k u ł  z  podpisem  X  u in s t v t n tar.li , nie będz ie  u m iesz czony .

ROSSJA.  —  Z  O dessy  d l 11 (2 'S) c ze rw ca . —  W tych 
dn i ach  odebrano tu l i sty od Ju s su fa  paszy znajduj ącego 
sig w S t a m b u l e ,  k lo r y  chwali sobie mocno sposób ,  j ak im 
p r zy j ę ty  b y ł  przez  su ł t ana .  Ma łżonka  jego p i s a ła  -także 
do n i ek tó ryc h  dain sobie znajomych.  —  W ostatnich ‘Ich 
dn iach  pomyś lny  wia t r  po łudniowy ,  p r zyp ro wa dz i ł  do lu- 
te jszegoAportu pr ze sz ło  50 ok rę tów.  —  Pos łowie  T  u reccy 
TIalil Rifat  kapudan  p a s za ,  i Nędżib  Fffendl ,  odp łyn ę l i  
z tąd  onegdaj  na pok ł ad z i e  fregat  ty  T u r e c k i e j ,  k t ór a  tu 
od n i e j ak i ego  czasu oczekiwa ła  na nich.

ANG LJA.  —  Z  L o n d y n u , d .  26 c ze rw c a .  — . 'Dziedzicem 
og romnego mają tku  i parostwa po zma r ł ym niedawno  fe ld ­
m ar sz a ł k u  I l a rcou r t ,  j e s t  wice-hr .  l Jarcot i r t  we F r .mc j i .—  
P o d ł u g  os t atn i ch  listów odeb ranych  z R io ,  kró lowa D.  
Mar ja  da Glorja by ł a  chora.  Za ł a twien ie  spr awy P o r t u ­
galskie j ,  m ia ł  cesarz zdać  na gab ine t  Londyńsk i  , s ł ychać  
t y m c z a se m ,  że wys łany  przez  niego h r .  A maro do u k ł a ­
dania  się w tej m i e r ze  , ma  sobie polecone dwa warunk i ,  
od k tó r ych  ods t ąp ić  m u  nic  wo lno ,  a t emi  są :  1) Że D.  
Migue l  z zachowaniem t y t u łu  i n f a n t a ,  mieszkać  będzie  za 
g r an i cą ;  2) Że p rzez  czas maloletnos 'ci  D.  M.irji da G l o ­
r i a ,  będz ie  r e j en tką  Por tugal j i  inf antka  Donna  Izabel la,  
l ub  siost ra jej Donna  Mar ia  d ’ Assumpęao.  -— Dz ienn ik  
H e r a ld  c ieszy się z powodzenia  F rancuzów w Algi er ze  z 
względu,  że raz przeci e  weźmie  koni ec  rozbójnic two mor-- 
sk i e p rzynoszące  wstyd całej  E u r o p i e ;  lecz nic tai obawy 
swojej na p r z y p a d e k ,  gdyby  F rancuz i  zdobywszy Algier  
opuścić go po t em nie chciel i .  —  Xiąźe K um b er l a n d  b y ł  
dnia 2 1 b. in. j eszcze w Windso r  i r oz imwiał  z k r ó l e m . —
—  Dz ienn ik  T im es  doniós łszy  o wylądowaniu Francuzów 
w Algierze ,  czyni  nas tępujące uwagi: nZbl iźenie  się .flolly 
do Algieru bez żadnej  przygody , co j es t  r z eczą  r zadką  
p i z y  bi zegac h A fry k ans k ich, podo b ni eż i wylądowanie woj­
ska bez najmn ie j szego oporu ze s t rony  nieprzyjaciela,  m o ­
żna za zwycięstwo uważać.  Niepomyś lne  powodzenia wszy ­
stkich pop rzedni ch  wypraw przeciwko kra jom Ba rharesków,  
należy przypi sać  po większej  części li ty l ko t rudności  w y­
sadzenia wojska na ląd,  nieznajomości  ziemi k tór ą  zdoby-  
wac zamierzano , s t ra tom na morzu p rzez  burze  zrządzo- 
n y m  , n następnie  dla tej ostatniej przyczyny , n i e ­
możności popierania  flottą dzia ł ań  l ądowych;  bynajmnie j  
zaś mocnym warowniom,  albo oporowi wojska Algi er sk i e­
go. Wszys tko to pokonał a  tegoroczna wyprawa F ra n c u z ­
ka ,  a lbowiem j akkolwiek  żegluga jej do Algieru p r z yd łu ż -  
sza by ł a  niż się spodziewano,  przecież nie spo tka ło  floty 
żadne  nieszczęście,  a dostanie się na brzegi  Afryki  oddz ia ­
ł u  wojska największego i naj lepiej  uorganizowanego z wszy­
stkich,  jak i e w nowszych czasach b r zeg i  Afryki  widziały,

może być śmiało uważane za nową i ważną e r ę  w historj i  
wypraw Af ryka ńsk i c h .  Wprawdz ie  n iemało up łyn i e  
czasu,  zaeżem cala ar t yl l er ja ,  żywność i wszystkie  bagaże 
na lad sprowadzone  będą  ale jak sko ro  to uskut ecznio-  
nem zostanie,  pochód F ra n cu zó w  do Algieru samego,  po ­
trwa najwięcej  21  godzin a może dwa dni ,  a my pierwszy 
zaraz poczty  odbi er zemy wiadomość o walnej bitwie , o 
poddaniu s i ę ,  a przy  najmniej  o oblężeniu  miasta.  J a k i k o l ­
wiek wreszcie  będz ie  wypadek  tej ważnej  w yprawy ;  jej 
szybki e uzb ro j en ie  i j ej  s i ła ,  podają ko rzys tne  wyob raż e ­
nia o ś rodkach zamożności  Francj i  i o ś r o d k a c h  j ak i e  kraj  
ten pod względem prowadzenia  wojny na lądzie i na mo­
rzu rozwinąć j e s t  w s t anie .« —  T e n ż e  dz i enn ik  kończy 
powyższy ar t yku ł '  p r zepowiedn i ą ,  że zwycięztwa odniesio­
ne w Algierze nie będą mieć żadnego  w p ływu  na wybory 
s e jmikowe  we F ranc j i .

FRANCJA.  —  Donoszą  z T u l o nu  pod d.  20 b.  m .  » O- 
k rę t  parowy le  S p h in x , k t óry  najp i erwszy przywióz ł  w ia ­
domość o wylądowaniu wojska naszego w Algi er ze  o d p ł y ­
nął dnia wczorajszego na powrót  do Algieru ; t amże o d p ł y ­
nęła  także  fi egata Lu D uchesse  clć P e r r y .  —  Młody pan 
Chabrol ,  o k tó r ym  mn iemano ,  że zg iną ł  pomiędzy ludźmi 
z rozbi tych p rzy  Algierze s ia lków blokady ,  jest  przy ży­
ciu vr niewoli  A lg i e r sk i e j ,  pomiędzy niewoln ika tni w  t am­
tejszym Bagno t r z yma nym i .  —  Rozsianej  przez  n i ek tór e  
p isma pogłosce ,  jakoby 2000  chorych znajdowało się w woj­
sku  wyprawy,  zap rzecza  Moni tor  doni es ien iem,  że pod ług  
urzędowego r a pp o r tu ,  niewięcej  j ak  2 chorych  l iczono na 
tysiąc ludzi .  -— Podług  listów p ryw a tnych ,  k tór e  odebrano 
z To r r e -C h ic a ,  c a ł e  wojsko deja wynosi 60 ,000 ludzi ,  p o ­
między  k tórymi  j es t  6000  wojska  r egu la rnego .  Beduini  
przyprowadzi l i  z sobą oprócz l icznej jazdy,  2000  w ie lb ł ą ­
dów, j uź to  dla użycia ku  własnej  z as łonie ,  j uż to  dla wpę ­
dzenia ich na nieprzyjac i elski e szeregi ,  ażeby w nich sprawić 
zamieszani e.  Artyl ier ja  Algierska dobrze  jes t  k ie rowana .  —  
Dzienn ik  s4vmo cle la  J ^ le d ite ra n e ć  udziela wiadomości  o 
wylądowaniu F rancu zów ,  po d łu g  k tórych ,  oddz ia ł  wojska 
Algier skiego przeznaczony aby nie dopuszcza ł  lądowania ,  
sk ł ada ł  się z 20 ,000 ludzi w wielkiej części samej  konn icy .  Za­
raz po wylądowaniu pierwszego oddziału F rancuzów,  u r z ą ­
dz i ł  pan St .  t ł o  u e ri t e l egraf  na wzgórzu p r zy  To r r e -Ch ica ,  
k tó ry  znosząc się z te l egrafem będącym na okręci e P r o - 
vćucc, b y ł  znaczną pomocą w rozporządzeniach tyczących 
dalszego lądowania wojska.  —  Na g i e łdz i e  Pa ryzk ie j  mó­
wi ort o dnia 25  b. m . , że j e n e r a ł  Bou rmon t  będzie  odwo­
ł any  7, Algieru ; ma go zastąpić ma r sza ł ek  xiąże, Raguzy.  
Za powód lego podają  post ano  wienie r ady,  że F rancuz i  na 
Irtt 5 osadzą Algier;  pan Bo urmon t  zaś jako minis ter ,  t ak d łu ­
go n ieobecnym w kra ju zostawać nie może.  —  W Karta-  

, genie i w wszystkich rrmkomi tszych por tach Hiszpańskich ,  
u rządzone  zos t ały  adminis t rac j e  F r ancuzk i e  do zaopatry- 
wania żywnością wojska wypra„wy i do t rudni en ia  się śpie- 
s znem wyporządzanie in ok rę t ów  uszkodzonych  i t. p.

GRE CJ A.  —  P.  E y na rd  umi e śc i ł  w Mon i tor ze  list  p r e ­
zydenta  hr .  Ga pod is t r ias ,  dato >/any w .Na u pij i z d . 6  kwie­
t n i a ,  który  między i nnemi  zawiera  nas t ępuj ące  szczegóły 
teraźnie j szego '  stanu Grecj i :

)) P r zed ew szy s lk i e in ,  by ło  obowiązk iem moim,  zwró­
cić uwagę xięcia Leopolda  na t r u d n o ś c i ,  k tó r e  ,  jeżel iby
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s ię  j u z  n i e  sp rz e c i wi a ły  uznani u na naradach L o n d y ń s k i c h  
w y r z e c z o n e m u ,  przec ież  m o g ł y b y  lamować  o n e go ż  w y k o ­
na ni e .  Grecji  nic nie pozostaje ,  j A Ii t y l ko  być p os ł u s z n ą ,  
i bę dz ie  p os łu s z n ą .  W sz e la k o  nie jesl  to dostateczną r z e ­
czą;  powinna także  dać d o w o d y  owej wdz i ęcz noś ci ,  do k t ó ­
rej  pobudzają  l iczne dobrodziejstwa od w ys oki ch  o p i e k u ­
n ów o de br a ne ,  i c hę tn i e  tus zę  sobie nadzieję ,  iż togo ś w i ę ­
t e go  obowi ąz ku  w z a sz cz yt nym d o p e ł n i  sposobie .  Odtąd  
p o k ł a d a ć  będz i e  całą swojg ufność w sz lach et nym sposobie  
m y ś l e n i a  w ł a dz c y ,  u c z yn i  go zachowawcą swoich ż y c z e ń  i na­
dz i ei ,  a dal sze  rzeczy  należeć  będą do J.KróIewiczowskiej  Mci.  
T e n t o  jest  projekt  planu postępowania ,  kt órego  trzymać się 
b ę d ę ,  już  to, abym o d p o wi e d zi a ł  komui  uni kaćjoin p o ł ą c z o ­
nych dwo rów,  j u ż ,  abym Gre kó w do tego p r z y w i ó d ł ,  iżby p o ­
znali  korzyśc i  zas t rz eżone  im przez  traktaty,  ugody gabinetu  
L o nd y ń s k i e g o .  Tato jest  treść d e pe sz y  i obs ze r ne g o  listu 
pr ywat nego ,  który pod d n i e m  dz is i ej szym p r z es e ł a m x i ę -  
c iu ,  w którym staram się J KM.  p rz ek onać ,  iż tak j ego  o b o ­
wi ązki  jak i j e go  najdroższe i nteresa spowodować go p o w i n ­
n y  , udać się  n i e z w ł o c z n i e  do Grecj i .  Operacje  ściągają­
ce  s i ę  do oznaczenia  granic są t i k  t rudne ,  j«k i dotkl iwe,  
i tylko x i ąźę  zdol ny  kierować n ie mi  w sposób,  i żby  sk ut ek  
onego  nie b y ł  dla Grecj i  ani z g u b n y ,  ani też dla p o ł ą c z o ­
n yc h  dworów z a t r u d n y . —  Nad tak ważnemi  pytaniami nie  
chcę się dalej rozwodzi ć .  J KM.  mo ż e  zechce  się z W P o -  
n e m  w tej mierze  r o zm ó wi ć ,  i w taki m r.izio proszę  V\-Pa- 
na ws zys tki ego  użyć ,  co od WPana z ależy ,  dla sk łon ien ia  
xięc ia,  aby o d p ow i e d z i a ł  ż y c z e n i o m ,  jakie mu w z g l ęd em  
j e g o  p rę dki eg o przybycia w y r az i ł em .  —  Piszę  ja także do 
J K M.  parę s ł ó w  o naszej  nędzy i pr osz ę  s i ę c i a ,  aby o p o ­
trzebach n a s z y c h ,  które  nas o tac zaj ą,  od WPana zas iąguął  
wiadomości .  —  Opr ócz  t rzc ch mi es i ę cz n eg o  ż o łd u ,  który się 
w o j s k u  n a l e ż y ,  potrzeba także p omy ś l eć  o f u n d u s z a c h ,  
kt óre  r ząd będz i e  m us i a ł  dawać owy m l icZnym r odz inom,  
kt óre  w s k u t e k  n ow ych  granic  wejdą do Grecj i .  V? p r o ­
wincjach zachodnich opuśc i l i  oni pola,  które mogl i  t y lko  
uprawić za pomocą  danego  i m .w z es z łe j  j e s i en i  wsparcia.  
T o ż  samo być m o ż e  z wielą n i e s z cz ęś l i wy mi  mi es zkańcami  
p ł a s k i e g o  kraju,  w wielu obwodach Kandji ,  S a mo s  i na i n ­
nych w y s p a c h ,  po ł oż o ny c h po za granicą nową.  Cóż  się  
stanie z i e m i  ws zy st ki emi  ofiarami w Kraju, który dopiero  
co s ię  w y d o b y w a  z naj większej  nę d z y ? — Zał ą cz a m m a l eń ­
ki  list do hr. Pozzó;  chciej mu go WPan przez  grzeczność  
swoję- oddać.  D z i ś  n i e  mam ani chwi l i  do odpisania W p ś -  
nu na j e g o  ws zys tk i e  l isty.  W s z t l . k o  nie m o gę  pozbawić  
s ię  tej radości ,  aż ebym WPanfi  nie  miał  z c a ł e g o  serca z a . 
to po dzi ękować .  S z c z e g ó ł y  , których mi  W P a n  udzielasz,  
rzucają j asne  świat ło na p r zes z ł oś ć ,  teraźniejszość,  a moż e  
tiawet i na pr z ys z łoś ć  l eg o kraju.  — Z,i ki lka dni napiszę  
do WPana;  atoli jeźli mi zdrowie p o s ł u ż y .  S i ł y  moje w y ­
c i e ńc zy ł y  ważne prace,  jakie okol icznośc i  c o dz ie nn ie  gwa ł -  
t ownie j szemi  czynią .  N i e  masz G re ka ,  k tory by n ie chciał  
s ię  dowiedz i eć ,  co się  z jego o jczyzną  stanie.  D r z w i  mo­
je dla wszystkich otwarte,  i wśród tych bol esnych rozmów  
m u s z ę  sam bardziej niżel i  dawniej  biegące  sprawy z a ł a ­
twiać i osobiście  naradzać się  z zagranicznymi  ajentami  
wzgl ędem,  wykonania b e z w a r u nk o wy c h  rozkazów,  do jakich 
są up owa żni en i .  T o ,  coin WPanu powiedz i ał , powtarzam;  nie
tracę odwagi,  a B ó g  mi pomoż e  Śc i skam WP anu ręce  i
t. d. i t. d.  — C cip  o d  i s  t  r i ta s .  w

GALICJA.  > L O D O M E R J A .  —■ Z e  L w ow a—  C z ło n k o w i *  
gal icyj sk iego  instytutu zaopatrzenia wdów i s i erót  we L w o ­
wi e ,  odprawi l i  z no wu  d. 13 czerwca b. r,  ogó lne  z g r o m a ­
dz eni e  , na które in się pr zekonal i  o p o m y ś l n y c h  skutkach  
sw eg o  s towarzyszenia  , źe  mi anowi cie  z z ebra nych dotąd  
w p ł y  wów w pr z ec ią g u sześciu lat istnienia tego instytutu , 
w roku z e s z ł y m  1 8 2 9 ,  zast rzeżone , us tawami  pe ns j e ,  z u p e ł ­
nie w y p ł a c a n e  b y ł y  sześciu wdowom i ich o s i e r o c o n y m  
d z i e c i om ,  po zo st ał ym po zejściu c z ł o n k ó w  tegoż  s t o w a rz y ­
szenia;  oprócz  tego zaś  s u m m y  zostały o sz c zę d zo ne  i dla 
p omn oże ni a  fun du sz u na pe wną  h y p o t e k ę  na pr o ce n t  w y ­
p oż y cz on e .  Taki  rezul tat  m ó g ł  być o s i ągni ony  j e dy n i e  
przez  dz i el ną  i zamiarowi  instytutu o dp o wi ed n ią  a d m i n i ­
strację jego f unduszów.  Ko rz yś c i  i p oż yt ki  takiego i n ­
stytutu są tak wi doczne ,  że  k aż dy  troskl iwy o dobro s w o ­
ich i c z u ł y  m a ł ż o n e k  w tern s a me m  znaleźć  p ow in i en  p o ­
wód do wstąpi enia  u g rono tego towarzys twa i t ym  s p o ­
s o b em ,  na p r zy p a d e k  swojej  ś mi erc i  zape wni en i a  l e p s z e ,  
go losu pozos t ał ej  wdowi e i o s i e r o c on ym  d z i e c i om . —  P r z e -  
d e ws zy s lk ie m  zaś Gal icyjski  instytut  ma przed i nn emi  tę 
k o r z y ś ć ,  ze s k ł a d k a ,  przy wstąpieniu do niego i r o c z n y  
kon t y i ig c ns  niniej szy  j e s t ,  jak w i n n y c h  tego rodzaju i n ­
stytutach,  a w z gl ę d n i e  . mł od ych  mę żó w prawie n i e z n a cz n y .

WI.VQ(§HJUSCI NA LIK.O W E.
F r a g m e n tu  o d a w n e j  l i t e r a tu r z e  P o lsk ie j .  ( D o k o ń c z e n i e . )

C ześć  c z w a r t a  jest  poś wi ęc oną  wys tawi en iu  s mu t ne g o  
obrazu wiadomości  bib]jograficzriy'ch i h i s t or yc znych u nas.  
Autor  przechodzi  po  s z cze gó l e  naprzód autorów o l i tera l  
t u r z e i  bibl iografj i  t rakt ujących ,  i nad ka żd ym  c zyni  p o ­
s t rzeżen ie .  S o ł t y k o w i c z ,  B e n t k o w k i ,  O s s o l i ń s k i ,  J e ­
rzy S a mu e l  B a nd k ie  , x iądz  J u s z y u s k i ,  S ł o w a c k i ,  Le le -  
wel  ,  Si arczynski  , G o ł ę b i o w s k i ,  po s z cze gó le  są o cen ia ­
ni; ogólna zaś jest  wzmi anka o X .  A l o i z y m  Os ińs ki m,  Jon.  
Sob o le ws k im ,  T .  C h ł g d o w s k i m ,  X»w .  D z i a ł y , i s k i m ,  Kons .  
f e w . d z i n s k i m ,  Janie Minc.  B a nd t ki e ,  Mikołaju Mal i now­
sk im,  C h y ł i c z k o w s k i m , Bo ha d ki e wi cz u .  Z goryczą w y­
rzuca autor towarzys t wom u c z o n y m i  maj ęt nym o by w at e ­
lom,  ze  m e  og ło s i ł ,  dotąd ż adnych a ż adnych m a t e r i a ł ó w  
hi st or yc znych .  Ale  cze ść  oddaje N i e mc ew i cz o wi  za P a ­
m ię tn ik i ,  Le w ol o wi  za P o m n i k i  prawodawstwa,  i c h l ub ni e  
wspomi na dz ienni k p. f. S a n d o  m ie r z e n iu .  ' P o l e m  p r z e ­
chodzi  do d z i e ł  o historji  pol i tycznej  traktujących i każde  
z nich o c e n i a ;  Nar us ze wi cz ,  Albert ,  nudy,  L e l e w e l ,  N i e m -  
c ewi cz ,  S n r c z y ń s k i  , K w i a t k o w s k i ,  Salvandi  po s z c z e g ó l e  
są wymi eni an i .  Krót kim z bi orom J. S.  Ba nd l k i eg o  i L e ­
l ewel a przyznaj e  pi erwsz eńs t wo nad i nnemi ;  ale i tym od  

le sp ra o i c d l iw oś ć ,  jakoto M i k l a s z e w s k i e m u ,  Mi le wsk ie -  
•ar *-0!'Js kiej ,  pannie  Tańs ki e j ,  pannie  Korz cu io w-

skiej .

\A ystawiwszy tedy bez  żadnej  o s ł o n y  zawstydzające  nas  
uboztwo l i teratury pod wz gl ędem h i st or yc znym i bio - bi- 

j ograi icznym,  wyznaje  źe  n i epodobna dziś wys tąpi ć  pr zed  
cudzoz iemcami  z d o k ł a d ń e m  d z i e ł e m  tego rodzaju.  Mówi  
ze od lat czterech m i a ł  zamiar coś podo bn eg o wygot ować,  
ale mu brak mat ęrj ał ów ode jmował  wsze l ką na dz i ej e;  wszak  
ż e,  ile  m ie js ce  d o z w a l a , u d z i e la  część sw oich  rękopis,m ó w  
tym cza sem -,  chcąc aby z drobnej  przynajmni ej  cząstki  p o ­
wzięto l epsze  ni-ż dotąd wy obra żeni e  o Polsce.  Dz i s i e j szą
1 *1 *°'PeJ "ie  l; su 'v a ; niówi  o d aw n e j ,  to jes t  tylko  
o l.  l o k u .  P o t e m  zastanawia s ię  nad zgubn ym w p ł y -
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w e m  n a u k  N i e m i e c k i c h  na P o l s k ę ,  i t wi e r d z i ,  że  p a r a l i ż a ­
mi} n i n j s ł  i do n i cz eg o  c zy n ią  go n i e z d o l n y m .  T w i e r d z i  ze 
m i e s z k a ń c y  Wi el kie j  Pol ski  ani  j e d n e g o  n i e t y l k o  l i t e r a l s  
a l e  n a w e t  po e t y  (o eo t ak ł a t w o  u nas)  nie m a j ą ,  choć u-  
c z o n e  N i e m c y  s t oj ą  dla nich o t w o r e m .  W r es zc ie  p r z y z n a j e  
w tej m i e r z e  wyższość  nad n imi  Gal iojnnorn.  P o te m  u b o ­
l ew a  n ad  z g u b n y m  w p ł y w e m  F r a n c j i  na j ę z y k  i l i t e r a ­
t u r ę  w P o l s c e .  n Z ba ł a i n Uc i ł a  ona ,  m ó wi ,  n a s z y c h  u c z o n y c h ,  
k t ó r z y  z am ia s t  k o r z y s t a ć  r, t ego  co w s ł a w n e j  l i t e r a t u r z e  
t f r anc uzki e j  da  się  z as tosować  do duc ha  m i e s z k a ń c ó w  w s z y ­
s t k i ch  k r a j ó w ,  j ę l i  się  n aś l ado wać  f r az esu  jej  j ę z y k a  i f o r ­
m y  l o k a l n e  j e j  poezj i  i p r o z y . . .  S t ą d  p oc h od z i ,  że  p r a w i e  
ż a d e n  wi e l k i  t a l en t  l i t e r ac k i  u nas  dz i ś  n i e  e x y s t u j e ,  e j e -  
żel i  N i e m c e w i c z  i W o r o n i c z  n a l e żą  do  t e r a ź n i e j s z e j  e p ok i ,  
p a m i ę t a ć  p o t r z e b a ,  że  o d e b r a l i  w y c h o w a n i e  w p r z e s z ł y m  
w i e k u .  C hc ąc  a by  P o l s k a  w y d a w a ł a  j e n i u s z e  w l i t e r a t u ­
r z e ,  p o t r z e b a ,  a by  m ł o d z i e ż  u c z y ł j j s i ę  l i t e r a t u r y  R z y m s k i e j  
z k t ó r e j  P o l sk a  w y n i k n ę ł a  w X V I  w i e k u ;  p óź ni e j  n i ec h 
się  uczy d a wn ej  n a r o d o w ej . ;  n i ec h l i t e rac i  t ł u m a c z ą  ł a c i ń ­
s k i e  d z i e ł a  P o l a k ó w  , ni ech  s i ę g a c z e  d r u k u j ą  r ę k o p i s i n a  
d a w n e  i x i g g i  s t a r e  p r z e d r u k o w y  wu j ą , a l i t e r a t u r a  obc.i  
n i e c h  t ak  j a k  ws z ęd z i e  ma o s t a t n i e  mie jsc e .  Na ówc za s  
d z i s i e j sz a  l i t e r a t u r a  Po l sk a  b ęd z i e  d a l s z y m  c iąg i em d a wn ej  
i zac howa  wyż sz ość  j aką  jej w i ek  X I X  z a p e w n i a ,  a t a l en t  
p i s a r z a  u j r z y  się na swej  wł a sn e j  d r o d z e ,  n a  d r o d z e  na ­
r o d o w e j .  Ni c  b ę d z i e m y  wt ed y mie l i  m i e r n y c h  na ś l adowców 
R a c i u a ,  ani  c i e m n y c h  k op i i s lów S ch i l l e r a  l u b  B y r o n a ,  k t ó ­
r y c h  u nas  wszyscy p r a w i e  aż d o  o s t a tn i e go  s z ko l a r z a  z n a ­
j ą ,  a p r z e c i e  n i k t  t akie j  z ich d z i e ł  nie o dno si  k o r z y ś c i ,  
j a k  K r a s i c k i  z Roi ła l ub Lafontaina .w

R o z k ł a d  f r a g m e n t ó w  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :
1 F r a g m e n t  h i s t o r y k ó w ;  n a j d o k ł a d n i e j s z y ,  p o n i ew a ż ,  

j a k  mówi  a u t o r  n a j w i ę k s z ą  maj ą  p o t r z e b ę  c u d z o z i e m c y  w i e ­
d z i e ć  j ak  w X I X  wi e ku  są oc en i an i  nasi  h i s t o rycy .

2  F 'ra g /n e iit  b a r d z o  k r ó t k i ,  p o ś w ię c o n y  n a u k o m  m a ­
t e m a t y c z n y  m ,  p r z y  r od z on y  in i f i lozoficzny m.  n P r z e d m i o t y  
t e ,  tak wa żn ą  r o l ę  g r a j ą c e  w nasze j  l i t e r a t u r z e ,  nic b y ł y  
d o t ą d  p r z e z  n i k o g o  szcze gó ło wo  t r a k t o w a n e . u  O Vi tel l io-  
n i e  j e s t  a r t y k u ł ,  jes t  o K o p e r n i k u  z w y m i e n i e n i e m  ws ze lk ic h 
i n t r y g ,  k ł a m s t w  i k r a d z i e ż y  N i e m i e c k i ch  pod t y m  w z g l ę d e m .  
B a r o n  Z a c h  osobl iwi e  b a r d z o  z t ego b ęd z i e  n i e k o n t e n t .  
P r z y t e m  o w s z y s t k i c h  z n a c zn i e j sz yc h  t ego  r o d z a j u  u c z o ny c h  
p o k r ó t c e  p ow i e d z i a n o .

3 F 'ta g m e n t  s ł u ż ą c y  za ws tę p  do n a s t ę p u j ą c e g o  po 
n i m .  Je s t t o  r o z p ra w a  o j ęz ykac h  federacj i  P o l s k i e j ,  o o- 
by cz a j ac h  P o la k ów ,  o ich Ul icach i śp i ewa ch .  Chc e  tu  a u ­
t o r  dowieść  dla c zego  właściwi  Po l acy  to j es t  W i e l k o - P o l a -  
n i e  , M a ł o p o l a n i e  i M a z u r y ,  n i e  zna j ą  ani b a l l a d ,  ani  za- 
d n y c h  p o n u r y c h  p i eś n i ,  t y lk o  w e s o ł e  ś p i e w y ' p r z y  t ańcach 
z w y k l e  n u c o n e .  T e  ś p i e w y  j e d y n i e  u z n a j e  za poez j ę  
g r m n n o - n  ł r o d o wą .  Mówi  o r óżn icy  śp i ewów R u s k i c h  i 
I l e r u l s k o - L i l e w s k i c h ;  t wi er dz i  że  r om an t yc y  nasi  nienawi -  
d z ą  z dr oweg o r o z s ą d k u  i weso ł ośc i  Ma z u r ó w  i K r a k o w i a ­
k ó w , e t o .  etc.  P o t e m  do wodz i  d l a c z e g o  poezja  Po l ska  nie 
z n a  dz iecińs twa,  a le  r a p t e m  w p oł o wi e  X V I  wi eku  w ca ł e j  
si le m ło doś ci  stawa,  dla c zego  poezja  Ł a c i ń s k a  d o s i ę g ł a  u 
n a s  na jwyżs ze go  szczebla ,  k i e d y  P o l s k i e j  j e s zc ze  nie b y ł o .  
D o m y ś l i ć  się  m oż na  że w s z y s t k o  to ba r dz o  p r z y c h y l n i e  
d l a  n a r o d u  r o z w i ą z a ł  a utor ;  ale i tu widać pośp i ech .  O b y ­

c z a j e  X V I  wiekt i  z u p e ł n i e  i na cz e j  uwa ża  j a k  i n n i ;  t w i e r ­
dz i  ż c  j ak m o r a l n o ś ć  b y ł a  p o d s t a w ą  c a ł e j  cywi l i zac j i  Po -  
l a k ó w ,  t a k  s w o b o d a  u m y s ł o w a ,  n i es t a ł o ś ć  do na jwyżs ze*  
go s topni * p o s u n i o n a  w f o rm ac h  z e w n ę t r z n y c h  j ę z y k a  , u ,  
b i o r ó w i t. p.  s k u t k i e m  j e j  być  m u s i a ł a .  C y t u j e  zdan ią  
r ó ż n y c h  p i s a r z ó w  o b c yc h  i w s p i e r a  S t a r o w o l s k i m ,  chcąc 
dowi eś ć  że  n i e  m ie l i ś m y  d a w n i e j  ż a d n y c h  p r a w i e  u b i o r ó w  
n a r o d o w y c h ,  l 1 e n  p r z e d m i o t  c z y  t ak  c zy  i na cz e j  b ę d z i e  
z a d e c y d o w a n y  u  n a s ,  z a w s z e  g a r d z i ć  u w a g a m i  a u t o r a  nie 
m o ż n a .

4  F r a g m e n t  p o ś w i ę c o n y  p o e t o m ,  n a p r z ó d  Ł a c i ń s k i m  , 
p o t e m  P o l s k i m ;  że  j e d n y c h  i d r u g i c h  w i e l e ,  wi ęc  z n a ­
czn ie j s i  t y l k o  w s p o m n i a n i ,  a w a r t y k u l e  D r u ż b a c k i ć j  p o ­
św i ę c o n y m  j es t  t ł ó m o c z e n i e  p r o z ą  w s t ę p u  do p o e m a t u  jćj 
H ’io s n a .  P i z y  k o ń c u  f r a g m e n t u  j es t  r o z p r a w k a  o p o ­
ezj i  d r a m a t y c z n e j ,  g dz ie  a u t o r  d o w od z i  dla c ze go  u nas 
ta g a ł ę ź  l i t e r a t u r y  b y ł a  z a n i e d b a n a ,  i dla c ze go  dz i ś  p r ó c z  
k i l k u  k o m e d j i  nie  m a m y  T e a t r u  N a r o d o w e g o .

5 F r a g m e n t  r ó ż n y m  l i t e r a t o m  p o ś w i ę c o n y ,  i lu się ich 
zmi eśc i ć  m o g ło :  jes t  S t a n i s ł a w  G ó r s k i  r e d a k t o r  A k t  T or p i -  . 
c k ie g o ,  O r z e c h o w s k i ,  M o d r z e w s k i ,  S t r u t ,  Goś l i ck i  , B z o ­
wski  i P s z o n k a .  Z n a ć  że  r o z m a i t o ś ć  m i a ł  t u  n a  c e l u  a u ­
t or .

T a k i  j es t  r y s  tego p i s m a .  Co z j a k i e g o  d z i e ł a  w z i ą ł  a u­
t o r  w i e r n i e  p o wi a d a ,  a w dz i ę c z n o ś ć  s z cz e g ó l n i e j s z ą  oświ ad ­
cza Ni e mc e w i c z o w i ,  O s s o l i ń s k i e m u ,  B e n t k o w s k i e m u ,  L e ­
lewel owi ,  JejT.eoMi S a m u e l o w i  B a n d k i e  i S u ł ly  k o wieżowi.  \ 
G d z i e  m u  z i na te r j i  w y p a d a  w s p o m i n a  z c h l u b ą  d la  na­
r o d u  o i n n y c h  p i s a r z a c h ,  l ip.  o B r o d z i ń s k i m ,  L u d w i k u  Q- 
s i ń s k i m ,  x i ę d z u  S z a n i a w s k i m ,  Ad rj a n i e  K r z y ż a n o w s k i m  etp.

W  ogol ę  u w a ż a n e ,  to d z i e ł o  j e s t  w a ż n e m  d la  F r a n c u ­
zów,  a P o l a k o m  n i e o b o j ę t n e m u  a le  p o ś p i e c h  i ni edf i ał ość  
w r o z w i n i ę c i u  n a jw a żn ie j sz y ch  z a g a d n i e ń  g o d n ą  j e s t  n a g a ­
n y .  P o m y s ł ó w  no wyc h n i e m a ł o ,  »le o g r o m  p r z e d m i o t u  , 
i n i e d o s t a t e k  m a t e r j a ł ó w ,  na  k t ó r y  s i ę  u s n a r ż a  a u t o r ,  oim- 
sern l ed w i e  m u  da ją  s i ę  wy dź wi g ną ć ,  B ł ę d ó w  h i s t o r y ­
cz ny c h  k i lk a  p o s t r z e g l i ś m y ,  a m i ę d z y  j n n e m i  dość  g r u by ,  
a do tego t r zy  r a z y  p o w t ó r z o n y  n i e w i a d o m o  ną j a k i e j  za­
s ad z i e ,  na p o w a d z e  j a k i e g o  a u t o r a ,  że  K a z i m i e r z  W. n i e ­
ty lko  7, W o ł y n i a ,  a le  i z Po d ol a ,  z U k r a i n y  w y p ę d z i ł  T a ­
t a r ó w .  P r a wd a  ż e ś m y  sami  n i e r n ę d r s j  w tej m i e r z e ,  bo 
k i e d y  S t r y j k o w s k i  p o d a ł  ż e  w 1 32 1  r o k u  G e d y m i n  zdo­
b y ł  Ki jów,  dzis ie j s i  h is t or ycy  R o s s y j s c y  zbi l i  go dowodząc 
że  j e s z c z e  w 13 34  byl i  w Ki j owi e  B a k s a k o w i e  Tatar scy .  
Co się więc s t a ło  z l e m  m i a s t e m  od r .  1 3 3 4  d o  134 0,  daty 
podbi ci a  R u s i  p r z e z  K a z i m i e r z a  W.  n i e w i a d o m o ,  równi 0 
jak tego n ie  w i e m y ,  k i e d y  i j a k  K i jó w d o s t a ł  s i ę  Litwie.  
T o  ty lko  p e w n a  że  Li twa o d s t ą p i ł a  P o l s ce  t en  k r a j  w 15(39 
r o k u ,  i że  o d t ą d  wr a z  z d z i s i e j sz ą  Ga l i c j ą  r e p r e z e n t o w a ł  
w naszej  f e d e r a c j i  d a w n e  k r ó l e s t w o  R u s k i e .  P o d o b n y c h  
t edy  p od a ń  n i e  t r z e b a  r zu ca ć  b ez  d ow od ó w.

W k a ż d y m  atol i  wzgl ędz ie ,  c i e sz yć  s i ę  p o t r z e b a ,  że  Po­
lacy z ac zy na ją  o b z n a j am i ać  z swoją  o j c z y z n ą  c ud zo z i em ­
ców ; gorze j  l u b  l epie j  n ap i s a ć  d z i e ł o - z a l e ż y  częs to  od o- 
k o l i c z no śc i ,  od p r z y p a d k u ,  od  z do lno śc i  a u t o r a ;  ale pisać 
j ed y n i e  dla s ł a w y o j c z y z n y ,  r z e c z  n i e o b o j ę t n a ,  a z iomko­
wie p a m i ę t n i  na d o b r e  c h ęc i ,  w y r o z u m i a ł y m i  b ę d ą  na wa­
dy  > u c h y b i e n i a ,  sp od z ie wa ją c  się  że  w d r u g i e j  ędyęj* p°" 
p r awioi i e in  z os t an i e  co p o t r z e b u j e  p o p r a w y .  31.
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